
1.  Słowo życia
2. Poniedziałek, 23 tydz. zwykły
3. Dys

4. Miałem w liceum matematyczkę. Kiedyś, na jednej z lekcji, kiedy coś nam tłumaczyła, na moich oczach oklapł jeden z wielkich liści jakiejś doniczkowej rośliny.

5. Wyglądało to tak jakby liść ten nie wytrzymał tego gadania i zasnął – zwiądł.

6. Moja matematyczka była bardzo dobrym pedagogiem i tak naprawdę nie było związku między jej mówieniem a zwiędnięciem biednej roślinki.

7. Przypominam sobie jednak tę historię bo naprawdę istnieje związek między mówieniem a życiem. I to nie życiem nie jakiejś tam roślinki, ale człowieka.

8. Są słowa pod którymi człowiek kurczy się, garbi, dosłownie więdnie i umiera. Są też słowa dzięki którym człowiek prostuje się, oczy nabierają blasku, wzrasta jego wewnętrzna energia i zapał. 

9. Każdy z nas staje przed wyborem – jakich słów używać. Jezus co do tego nie pozostawia żadnych wątpliwości – mamy używać słów dobrych.

10. Mamy moc – swoim słowem – czynić dobro lub zło, życie ocalić lub zniszczyć.

11. Jezus wypowiadał zawsze słowa dobre, jak choćby to dzisiejsze słowo z ewangelii, które uzdrowiło człowieka, który miał uschłą rękę.

12. Niech nasze słowo także niesie uzdrowienie, pociesza, wzmacnia. Niech zawsze buduje. Czasami wydaje się, że do tego, by słowo budowało, wystarczy by zawierało prawdę, by mieć rację. Trzeba jednak czegoś więcej – trzeba miłość. W naszym słowie – oprócz prawdy – będzie także miejsce na miłość.
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